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Podstawy gospodarcze
j iredeafg prusiiq aa Pomorzu 

Niepokojący rozwój spółdzielni nie­

mieckich na terenie woj. pomorskiego

bwego czasu wielkie zaniepokojenie wśróc 

społeczeństwa polskiego wywołała wiadomość, iż EDCBA
K U m c y  z a  p o śr e d n ic tw e m  b a n k ó w  g d a ń sk ic h  

i h o le n d e r sk ic h r z u c ili b lisk o  1 5 0 m il  jo n ó w  

z ło ty c h  n a  p o ż y c z k i d la  sw y c h r o d a k ó w  n a  
P o m o r z u , a mianowicie dla właścicieli ziemskich, 

przemysłowców, kupców i rzemieślników.

Nikomu bowiem nie może być ta jn y m c e l, 

ja k i N ie m c y  m a ją  n a  o k u ,  r z u c a ją c  d z ie s ią tk i 

m iljo n ó w  m a r ek  n a  r z ec z  te r e n u , o d d z ie la ją ­

c e g o  R z e sz ę  N ie m ie c k ą  o d  P r u s W sc h o d n ic h . 
Olbrzymie te fundusze, płynące z Berlina, a w 

związku z tem św ie tn ie  r o z w ija ją c e s ię b a n ­

k i n ie m ie c k ie , sp ó łd z ie ln ie r o ln ic z e i tp . in ­

s ty tu c je , stanowią właśnie p o d s ta w y g o sp o d a r ­

c z e  d la  d z ia ła ń p o lity c z n y c h , m a ją c y c h  n a  

c e lu  o d e r w a n ie P o m o rz a  o d  P o lsk i.

C o d o r o z w o ju sp ó łd z ie ln i n ie m ie ck ic h  
n a  te r e n ie w o je w ó d z tw a  p o m o r sk ie g o , otrzy­

małem w tych dniach bardzo ciekawe i wiele mó­

wiące informacje, nie znane jeszcze prasie polskiej.

Przedewszystkiem wiedzieć należy, że spół­

dzielnie niemieckie, działające na terenie Pomorza, 

grupują się w „ Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i W ie jsk ic h  
W o je w ó d z tw a  P o m o r sk ie g o ” z siedzibą w  Gru­

dziądzu. Ten „Verband Landlicher Genossenschaf-  

ten der W ojewodscbaft Pomerellen" jest organiza­

cją dość starą, albowiem założoną już w r. 1895. 

Dzisiejszym jej patronem  jest superintendent ewan- 

gielicki k s . E r n e st B a r cz e w sk i, znany działacz  

niemiecki z Działdowa i poseł do Senatu.

„ Z w ią z e k S p ó łd z ie ln i W ie jsk ic h P o m o ­

r z a "  l ic z y  w  c h a r a k te r z e c z ło n k ó w  1 5 7  sp ó ł­

d z ie ln i, w czem odróżnić należy 69 wiejskich 

spółdzielni kredytowych, 1 spółdzielnię kredytową  

w formie banku, 1 powiatową spółdzielnię kredy­

tową, 81 spółdzielni gospodarczych (w tem 50 

mleczarń) i 5 spółek z ogr. odpowiedzialnością. 

O g ó ln a  l ic z b a  c z ło n k ó w  p o szc z eg ó ln y ch  sp ó ł­

d z ie ln i k r e d y to w y c h  w y n o s i  w e d łu g  s ta ty s ty k i 

z a  r o k  1 9 2 7  o k o ło  4 6 0 0 .

Niemieckie spółdzielnie kredytowe na Pomo­

rzu zebrały w ciągu roku 1926 (bilans roku 1927 

jeszcze nie jest ukończony) w k ła d ó w te r m in o ­

w y c h  n a  su m ę  1 7 0 0 .0 0 0  z ł, z a ś  w  k ła d ó w  b e z ­

te rm in o w y c h n a  su m ę 8 7 2 .0 0 0  z ł. S u m a  p o ­

ż y c z e k , u d z ie lo n y c h  c z ło n k o m  w y n o s i o k o ło  

3 7 7 6 .0 0 0  z ło ty ch .

Dla uzyskania całokształtu weźmy teraz cyfry, 

dotyczące r o z w o ju  sp ó łd z ie ln i n ie m ie c k ic h  w  
d w u o h  p o z o s ta ły c h w o je w ó d z tw a c h z a c h o d ­

n ie j P o lsk i. Na terenie województwa poznań­

skiego i województwa śląskiego działają „ Z w ią ­

z e k  S p ó łd z ie ln i N ie m iec k ic h  w  P o lsce "  i  Z w ią ­

z e k  S p ó łd z ie ln i R o ln ic z y ch  n a  P o lsk ę Z a c h o ­

d n ią " , mające swą siedzibę w Poznaniu. Pierw ­

szy Związek liczy 3 2 1  sp ó łd z ie ln i, drugi zaś 1 9 4 , 

czyli, że w sz y s tk ic h  tr z ec h w o je w ó d z tw a c h  

N ie m c y m a ją  6 8 2 sp ó łd z ie ln ie , o b r a c a ją c e  

k a p ita łe m b lisk o 5 0 m iljo n ó w z ł. L icz b a  

c z ło n k ó w w sz y stk ich  ty c h sp ó łd z ie ln i w y ­

n o s i 4 7 .5 7 6 .

Dla porównania dodajmy jeszcze, że jedyny  

polski „ Z w ią z e k S p ó łd z ie ln i Z a r o b k o w y ch  i  

G o sp o d a rc z y c h "  w  P o z n a n iu , d z ia ła ją c y n a  

te r e n ie c a łe j z a c h o d n ie j P o lsk i, l ic z y ty lk o  

3 8 4  sp ó łd z ie ln ie , 2 3 1 .6 9 8  c z ło n k ó w  sp ó łd z ie l­

n i i w y k a z u je  7 1 .9 8 5 .9 2 0 z ł. k a p ita łu  o b r o to ­

w e g o . W idzimy więc, że z w ią z k i  n ie m ie c k ie  

p o s ia d a ją  s to su n k o w o  w ięk sz e  w p ły w y  i w ięk *  

sz a  z n a c z e n ie g o sp o d a r c z e , n iż sp ó łd z ie ln ie  

p o lsk ie .

Wąbrzeźno, sobota 30 czerwca 192b r.

Specjalnie zastraszająco wypada to porówna 

nie pod względem ilości spółdzielni. P o s tr o n ie  

n ie m ie c k ie j 6 8 2  sp ó łd z ie ln ie , p o  s tr o n ie p o l­

sk ie j ty lk o 3 8 4 . Dla uspokojenia zaznaczyć je­

dnak wypada, że p r z ew a ż a ją c a  c z ę ść  sp ó łd z ie l­

n i n ie m ie c k ic h , to  d r o b n e sp ó łd z ie ln ie  k r e d y ­

to w e o  n ie w ie lk ie j  l ic z b ie  c z ło n k ó w  i s ła b y ch  

k a p ita ła ch  w ła sn y c h  i o b r o to w y c h .

Rozwój jednak spółdzielni niemieckich —  jak  

donosi wychodzący w Poznaniu „W łościanin” —  

idzie  obecnie w kierunku  p o d n ie s ien ia  m ię k sz y c h  

sp ó łd z ie ln i k r e d y to w y ch ,  opartych na wszystkich  

warstwach niemieckich, gdyż ty lk o  ta k ie sp ó ł­

d z ie ln ie u m o ż liw ia ją  in te n sy w n ie jsz e g r o m a ­

d z e n ie w k ła d ó w  i z a s ila n ie k a p ita łó w  w ła ­

sn y c h , a  w sk u te k  te g o u ła tw ia ją z a o p a tr y ­

w a n ie w  k r e d y ty  w ło śc ia n , k u p ie c tw o  i r z e  
m io s ło  n iem ie ck ie . W spomniane pismo  zauważa 

jeszcze, iż ty lk o  d u ż e  sp ó łd z ie ln ie k r e d y to w e  

m o g ą  s ta ć s ię r e g u la to r e m  ż y c ia g o sp o d a r ­

c z e g o  N iem c ó w  w  P o lsc e i ż e te  sp ó łd z ie ln ie  

to r o w a ć m a ją  d r o g ę  k u  p o w sta w a n iu  d a lsz y ch  

n ie m ie c k ich  p la c ó w e k  sp ó łd z ie lc z y c h  in n y c h  

ty p ó w , ja k r o ln ic z y c h , h a n d lo w y c h i w y ­

tw ó rc z y ch .

Niebezpieczeństwo ekspansji gospodarczej 

Niemców, zamieszkałych w granicach zachodniej 

Polski przedstawi się jeszcze groźniej, jeżeli we- 

źmiemy pod uwagę, że o p r ó c z w ła sn e j , w sp a ­

n ia le  r o z w ija ją c e j  s ię  sp ó łd z ie lc zo śc i, N iem c y ,

T a jn e z b r o je n ia N ie m ie e .
Organ pacyfistów niemieckich „Das andere 

Deutschland* ogłasza list otwarty, będący wiel­

kim aktem  oskarżenia Reichswehry o dalsze po­

tajemne zbrojenia na olbrzymią skalę.

Oskarżenie to zarzuca Reichswehrze produ­

kowanie granatów i armat w Schinauwerft, w  El­

blągu, w Prusach W schodnich, potajemną fabry­

kację 17-centymetrowych dział dalekośnych w  

zakładach materjałów wybuchowych Reichswerft 

konstruowanie traktorów, które w każdej chwili 

mogą być zamienione aa tanki jednoosobowe na 

wzór angielskich, wyposażenie samolotów w ar­

maturę, umożliwiającą szybkie uzbrojenie ich w  

karabiny maszynowe.

List otwarty zarzuca dalej, że Reichswehra 

zawarła z firmą „Koch i Kienzle” w Berlinie u- 

kład, na podstawie którego przedsiębiorstwa tej 

firmy mają w każdej chwili przystosować się do 

produkcji materjałów wojennych.

IlajśDiitsza Panna boterańsia cznnala nad rozbitiani „Italji41 
Dalsza akcja ratownicza nie ustaje.

Oslo. W brew poprzednim doniesieniom o u- 

ratowaniu generała Nobile przez szwedzki wodno- 

płatowiec „Uppiand" poselstwo włoskie w  Oslo  do­

nosi, że generała Nobile uratował lotnik szwedzki 

Lundborg.

Lundborg na swojej lekkiej maszynie typu  

Fokker dokonał lądowania i przewiózł najprzód  

generała Nobile a następnie innych członków zało­

gi „Italji“ .

Po powrocie Lundborga z Nobilem, inny totnik 

Tornherg podjął swój lot, by przywieźć dalszych 

członków ekspedycji Nobilego, w czasie jednak 

lądowania na lodzie samolot jego przewrócił się i 

uległ rozbiciu.

Lotnik na szczęście ocalał. Pomimo więc u- 

ratowania Nobilego na miejscu katastrofy znajdu­

je się w dalszym ciągu 6-u rozbitków.

Prasa berlińska w  depeszy z Oslo podaje tekst 

telegramu, jaki gen. Nobile po uratowaniu  go przez 

szwedzkiego lotnika Lundborga wysłał do swej 

żony :

„Powiedz matkom i żonom moich pięciu ko­

chanych towarzyszy, ze zobaczą oni wraz ze 

mną świętą ziemię ojczystą.

Rok VIII

ja k  z a sn a c z y łe m  2 2 a w stę p ie , o tr z y m u ją je ­

sz c z e m iljo f io w e  fu n d u sz e z a g r a n ic z n e . Jak  

dotąd zdołano stwierdzić, o k o ło  8 0  p r o c e n t  p r z e ­

m y s ło w c ó w , r o ln ik ó w , k u p c ó w  i r z e m ie ś ln i­

k ó w  n ie m ie c k ic h  n a  P o m o r z u  o tr z y m a ło  sw e ­

go czasu i napewno otrzymuje częściej p o ż y c z k i 

w e k s lo w e  r ó ż n e j w y so k o śc i  n a n a jd o g o d n ie j ­

sz y c h  w a r u n k a ch .

Jest to robota celowa i obliczona na dłuższą 

metę. Rezultatem jej ma  być — do czego Niemcy 

dążą ustawicznie — sk o n so lid o w a n ie  e le m en tu  

n ie m ie c k ie g o  n a  P o m o r z u  ( ja k  i n a  G . Ś lą sk u ) , 
z w ła sz c za  z a ś n a  te r en a c h n a d g ra n icz n y ch , 
o p a r c ie  ir r e d e n ty  n ie m ie ck ie j n a  s iln y c h  p o d ­
s ta w a c h  f in a n so w y c h  i g o sp o d a r c z y c h , o r a z  

o s ła b ie n ie  e lem e n tu  p o lsk ie g o , ta k z ie m ia ń ­
sk ieg o , ja k  i k u p ie c k ie g o , k tó r y n ie m a ją o  

ta k  s iln y c h  fu n d a m e n tó w  g o sp o d a r c zy c h , ja k  

N iem c y , b ę d z ie ty lk o  s ła b y m  w y s iłk ie m  p o d ­
tr z y m y w a ł n ę d z n ą w e g e ta c ję . W ówczas bę­

dzie to pierwszy ważniejszy krok w kierunku  

o d e r w a n ia  P o m o rz a  o d  P o lsk i.
Takie są najtajniejsze dążenia Niemiec w sto­

sunku  do naszego kraju. P o lsk a  w in n a  w ięc  ją k ­
n ą  j  p r ę d z e j z n a le ź ć p o tr z e b n e s iły  i to w e  

w sz y s tk ic h  tr z e ch  k ier u n k a c h : m o r a ln y m , p o ­
l ity c z n y m  i g o sp o d a r c zy m , a b y w o b e c N ie ­
m iec . d ą ż ą c y ch  d o z a b o r u c u d z y c h d e m , —  

s ta w ić o p ó r , g o d n y 3 0  m iljo n o w e g o n a r o d u  

n a sz e g o .

Reichswehra zaznajomiła zakłady przemysło- 

Iwe AEG., Siemens, Loewe, Bergman, Rieche, 

Unger i ska, Gótz itd. ze specjalną metodą lania 

granatów i zapalników, umożliwiającą dwukrotne 

zwiększenie produkcji granatów. „Reichswehra" 

{utrzymuje wreszcie w dokach Reeders Varleta 

w V  igo w Hiszpanji zakłady  doświadczalne, pra- 

« cujące nad nową  konstrukcją łodzi podwodnych.

List pacyfistów niemieckich poddaje w wąt­

pliwość ostateczne zerwanie współpracy niemiec­

ko— sowieckiej w sprawie produkcji i dostawy 

gazów trujących, oraz zerwanie konszachtów  

między niemieckiem i sowieckiem lotnictwem.

„Das andere Deutschland'4 domaga się istot­

nej likwidacji potajemnej współpracy niemiec­

kich i sowieckich kół wojskowych bez tego bo­

wiem nie może być mowy o opróżnieniu Nad- 
renji.

Nad głowami ich bowiem czuwa Najświętsza 

Panna Loretańska, której obrazu nawet straszliwy  

upadek nie uszkodził.

Towarzysze moi są obecnie spokojni, ponie­

waż ja jestem tutaj, tak, jak oni sobie tego życzy­

li. Przesyłam Tobie i M arji tysiące pozdrowień  

(podpisał) Umberto 4'.

Badanie lekarskie Nobilego na pokładzie Citta 

di M ilano wykazało złamanie kości w prawej no­

dze, zwichnięcie i silne zgniecenie pięty.

Kuracja Nobilego ma potrwać około 40 dni.

Nobile nie chciał pierwszy opuszczać towa­

rzyszy; dopiero za namową Lundborga, który u- 

dowodnił mu, że jego obecność wśród członków  

ekspedycji ratunkowej posiada ogromne znaczenie 

dla prowadzenia dalszych prac ratunkowych, po­

nieważ tylko Nobile może udzielić najlepszych  

informacji i wskazówek dla dalszych poszukiwań, 

zgodził się Nobile opuścić towąrzyszy i odlecieć 

samolotem.



Po Amundsenie zaginął śladMLKJIHGFEDCBA 
Mgła utrudnia akcję ratunkową.

S z w e d z k i lo tn ik  L u n d b o r g  d z ie lą c y  o b e c n ie  
n ie d o b r o w o ln ie lo s r o z b i tk ó w , d o n ió s ł r a d jo te le -  
g r a m e m , ż e a p a r a t te g o je s t z u p e łn ie  r o z b i ty  
i ż e  n ie  p o tr a f i g o  n a p r a w ić b e z  o d p o w ie d n ic h  
c z ę ś c i , k tó r e w y m ie n ia  i o  k tó r y c h n a d e s ła n ie  
u s i ln ie p r o s i . J e g o  m e c h a n ik o ś w ia d c z y ł g o to ­
w o ś ć z e s k o c z e n ia p r z y  p o m o c y s p a d o c h r o n u  z  
s a m o lo tu , a b y m u  p r z y r e p e r a c ji m a s z y n y  b y ć  
p o m o c n y m . T y m c z a s e m  z a w is ła  g ę s ta  m g ła  n a d  
S p i tz b e r g e n  i u tr u d n ia n a d z w y c z a j a k c ie  r a tu n ­

k o w ą .
Gotowi do odlotu.

M a d d a le n a i f iń s k i p i lo t S a r k o  s ą  g o to w i  
d o  o d lo tu  i c z e k a ją ty lk o  n a  to , a b y m g ła  o p a ­
d ła . W te d y w y r u s z ą n a ty c h m ia s t d o  o b o z o w i­
s k a  w  m o c n y m  z a m ia r z e  z a b r a n ia  s ta m tą d  w s z y s t­
k ic h  r o z b i tk ó w .

Sfilmowanie sceny na lodzie.
D o p ie ro  te r a z d o w ia d u je  s ię ś w ia t , ż e  M a d -  

d a le n ie to w a rz y s z y ł p r z y je g o lo ta c h  o p e r a to r  
f i lm o w y , k tó r y  z r o b ił b a r d z o  u d a tn e  z d ję c ia  z o -  
b o z o w is k a  i z n a jd u ją c y c h s ię n ie m  o s ó b . W  
te n  s p o s ó b  u z y s k a  o g ó ł  m o ż n o ś ć  n a o c z n e g o  p r z e ­
k o n a n ia  s ię w ś ró d  ja k ic h  w a r u n k ó w  i z ’ ja k ie m i  
t r u d n o ś c ia m i o d b y w a ły s ię r o z p a c z liw e  z a p a s y  
lu d z i z z a g r a ż a ją c e m i ic h  ż y c iu  lo d a m i .

Śmierć głodowa wśród wiecznych lodów
O s lo . N a d z ie je , ż e  u d a  s ię  w y r a to w a ć g r u ­

p ę  M a r ia n o , k tó r y  w r a z z k i lk u  lu d ź m i z a ło g i  
„ I ta l j i "  z o s ta ł p o r w a n y  z b a lo n e m  p r z e z  w ic h e r  i 
p ę d z o n y  d a le j , p o d c z a s g d y  N o b i le o s ia d ł n a  lo ­
d z ie , n a le ż y u z n a ć  ju ż z a p o g r z e b a n e , p o n ie w a ż  

Katastrofalne uderzenie piornnn w zbór ewangelieki
Z  S z to k h o lm u  d o n o s z ą , ż e  2 5  c z e r w c a  p o d - i ta ln ie  w  p ło m ie n ia c h . W p o ś r ó d  8 0 0  u c z e s tn ik ó w

c z a s c ię ż k ie j b u r z y u d e r z y ł p io r u n  z n ie s ły c h a ­
n ą  s i łą  w  k o ś c ió ł  p r o te s ta n c k i  w  f iń s k ie j w s i P a r ­
k a n o  a k u r a t w  te j c h w il i , k ie d y  s ię  ta m  o d b y w a ­
ła  k o n f i r m a c ja . U d e r z e n ie  b y ło  ta k  p o tę ż n e , ż e  
c a ły  d a c h  u le g ł r o z e r w a n iu , a  ja g o b e lk i i d r e ­
w n ia n e  w ią z a n ia  p o s y p a ły  s ię n a  s to ją c y c h z e w ­
n ą t r z  k o ś c io ła lu d z i . Z b ó r  s a m  s ta n ą ł m o m e n -

Cześć
W  d n iu  2 0  c z e r w c a b r . o d b y ło s ię W a ln e  

Z e b r a n ie T o w a r z y s tw a  Ś p ie w u  „ L u tn ia " . P u n k ­
tu a ln ie  o  g o d z in ie  8 ,3 0  z a g a i ł d r h . p r e z e s  K lim e k  
z e b r a n ie s ło w a m i „ C z e ś ć P ie ś n i"  i p o d z ię k o w a ł 
d r u h o m  z a l ic z n e  p r z y b y c ie . S p e c ja ln ie  d z ię k o ­
w a ł d r h . p r e z e s w s p ie r a ją c y m  d r u h o m .

P r z e d  p r z y s tą p ie n ie m  d o  p o r z ą d k u  o b r a d  o d ­
ś p ie w a n o n a z a k o ń c z e n ie s ta re g o r o k u p ie ś ń  
„ G a u d ę M a te r  P o lo n ia " . P o  o d ś p ie w a n iu  p ie ś n i  
p r z y s tą p io n o  d o  p o r z ą d k u  o b r a d . P ie rw s z y  s k ła ­
d a ł s p r a w o z d a n ie z d z ia ła ln o ś c i T o w a r z y s tw a  
d r h . s e k r e ta r z K a z im ie r z  Z ię ta k . S p r a w o z d a n ie  
d r h . s e k r e ta r z a  p r z y ję to  je d n o g ło ś n ie .

D r u g i z k o le i s k ła d a ł s p r a w o z d a n ie b ib ljo -  
te k a r z d r h . M a r c e l i P io tr o w s k i, k tó r y  s p r a w o z d a -

Wąbrzeskie Braci do  Strzeleckie oe 
Dlasoej siedzibie.

Przykład co może zdziałać dobra wola 

energia, przedsiębiorczość
i inicjatywa^

W ą b r z e ź n o , d n . 2 8  c z e r w c a .

B r a c tw o S tr z e le c k ie  w  W ą b r z e ź n ie  z a in ic jo ­
w a ło n a p r a w d ę c z y n  w ie k o p o m n y , c z y n , k tó r y  
p o  w s z e  c z a s y  p o to m n y m  w  p a m ię c i u tk w i , ja k o  
p u n k t z w r o tn y  w  d z ie ja c h  te j ta k  w y s o c e  s p o łe c z ­
n e j , o b y w a te ls k ie j o r g a n iz a c ji o  s ta r y c h , d o b r y c h  
t r a d y c ja c h .

W ą b rz e s k ie  B r a c tw o  S tr z e le c k ie  n ie  p o s ia d a ­
ło  d o ty c h c z a s w ła s n e j S tr z e ln ic y . —  T a k  p o w a ­
ż n a o r g a n iz a c ja m u s ia ła p o m y ś le ć o w ła s n y m  
r e p r e z e n ta ty w n y m  g m a c h u , a  p r z y te m  o d p o w ie ­
d n io  d o s to s o w a n y m  d o  w s p ó łc z e s n y c h  w y m o g ó w  
te c h n ic z n y c h . —  I n n e  B r a c tw a  p o s ia d a ją w ła s n e  
S trz e ln ic e , d la c z e g o ż b y W ą b r z e ź n o  m ia ło  p o z o ­
s ta ć  z a in n e m i w  ty le . —  W  c ią g u  p ó ł to r a  r o k u  
W ą b r z e s k ie  B r a c tw o S tr z e le c k ie p o z b a w io n e  b y ­
ło  s t r z e ln ic y , a  b r a c ia  s tr z e lc y , ż e b y  m ó c  w y s tr z e ­
la ć  k r ó la  k u r k o w e g o  i w ę d r u ją c e  n a g r o d y  m u s ie li  
tu ła ć  s ię  p o  in n y c h  S tr z e ln ic a c h  i je ź d z ić  c z y  to  d o  
R a d z y n a , c z y g d z ie k o lw ie k in d z ie j . —  N ie l ic o ­
w a ło  to  z p o w a g ą  ta k  s ta r e g o  B r a c tw a , a b y  b y ło  
s ie r o tą  w ś r ó d  in n y c h  B r a c tw  i to  m n ie js z y c h . —  
I o to  z r o d z i ła  s ię  w  ło n ie  B r a c tw a  W ą b r z e s k ie g o  
s z c z ę ś l iw a m y ś l , k tó r a  g o d n a  je s t z a s łu ż o n e g o  
o k la s k u .

P o s ta n o w io n o  p o  k r ó tk ic h  d e b a ta c h  w ła s n y m  
w y s iłk ie m  w z n ie ś ć S trz e ln ic ę . —  A  ż e  z a b r a l i s ię

Otto Sverdrup na widowni.
Z n a n y p o la r n y  b a d a c z  i o n g i k a p i ta n  o k r ę ­

tu  „ F r a m “ , n a k tó r y m  N a n s e n  o d b y ł s w o ją  w ie ­
k o p o m n ą  w y p r a w ę  p o d  b ie g u n  p ó łn o c n y , z o r g a ­
n iz o w a ł n o w ą  r a tu n k o w ą  e k s p e d y c ję i o b ją ł n a d  
n ią  n a c z e ln e  d o w ó d z tw o .

Strzeżony Nobile.
N a „ C it ta d i M ila n o " , g d z ie  s ię  z n a jd u je  r a n ­

n y  g e n e ra ł , z a r z ą d z o n o  w ie lk ie  o s t r o ż n o ś c i . M a ­
r y n a r z o m  z a b r o n io n o s u r o w o w s z e lk ie j s ty c z n o ­
ś c i z  lu d ź m i n ie  n a le ż ą c e m i d o  z a ło g i o k r ę to w e j . 
G d y  n ie k tó r e  o s o b is to ś c i z K in g s b a y  c h c ia ły  N o "  
b i le g o  o d w ie d z ić , o d p r a w io n o  je  w  s z o r s k i i n ie  
g r z e c z n y s p o s ó b . T o w y w o w a ło  p o w s z e c h n e  
o b u r z e n ie .

Amundsen zdany na łaskę fal?
W  c a łe j N o r w e g j i z w ię k s z a s ię  z g o d z in y  n a  

g o d z in ę  z a n ie p o k o je n ie  o  lo s A m u n d s e n a . R z e ­
c z o z n a w c y  tw ie r d z ą , ż e f r a n c u s k i s a m o lo t m u -  
s ia ł z k o n ie c z n o ś c i o p u ś c ić  s ię  n a  m o r z e . T a m  
n ie  u tr z y m a  s ię  d łu ż e j n a  w o d z ie ja k  c z te r n a ś c ie  
d n i . W ia tr y  i b a łw a n y  p o p ę d z i ły  g o  p r a w d o p o ­
d o b n ie  k u  G r e n la n d j i . W  ty m  k ie r u n k u  te ż  p o ­
p ły n ą  s ta tk i i p o le c ą  h y d r o p la n y  z p o m o c ą .

g r u p a  ta  m ia ła  ty lk o  ż y w n o ś ć , w y s ta r c z a ją c ą  d o  
2 2  c z e r w c a . P e s y m is ty c z n ie n a s tr a ja lo tn ik ó w  i 
f a c h o w c ó w  f a k t , ż e  w s z y s tk ie  d o ty c h c z a s o w e lo ­
ty , d o k o n y w a n e w e w s z y s tk ic h k ie r u n k a c h  n ie  
n a t ra f i ły  n a  ś la d  M a r ia n o .

w y b u c h ła s t r a s z l iw a p a n ik a . 'W s z y s tk o  p c h a ło  
s ię  k u  w y jś c iu . s ła b s i p a d l i n a  z ie m ię . M o c ­
n ie js i d e p ta l i p o  n ic h n ie m iło s ie r n ie . D w ie  o s o ­
b y  s p a l i ły  s ię ż y w c e m , a  s z e ś ć d z ie s ią t o d n io s ło  
c ię ż k ie  o b r a ż e n ia . D o p ie r o  p ó ź n ie j n a s tą p i ło  o b e r ­
w a n ie  c h m u ry . P o to k i d e s z c z u  u g a s i ły  p o ż a r .

pieśni
n ie s w o je z ło ż y ł n a p iś m ie . S p r a w o z d a n ie  to  
r ó w n ie ż  p r z y ję to , k tó r e  w łą c z o n e  z o s ta ło  d o  a k t .

S p r a w o z d a n ie  s k a r b n ik a  s k ła d a ł  d r h . K u c z y ń ­
s k i . S ta n k a s y  z o s ta ł ju ż p o p r z e d n io z b a d a n y  
p r z e z  k o m is ję  r e w iz y jn ą  s k ła d a ją c ą  s ię  z  d r u h ó w  
A le k s a n d r a  L e d w o c h o w s k ie g o  i F r a n c is z k a  S z y ­
m a ń s k ie g o .

K o m is ja  r e w iz y jn a  z e z n a ła , ż e  s ta n  k a s y  je s t  
w  n a j le p s z y m  p o r z ą d k u , w o b e c  te g o  K o m is ja  p r o ­
s i o  u d z ie le n ie  s k a r b n ik o w i a b s o lu to r ju m .

D r h . K lim e k  d z ię k u je z a  u r z ą d  p r e z e s a , w o ­
b e c  te g o  z e b r a n ie  w y b ie r a j ja k o  m a r s z a łk a  z e b r a ­
n ia  d r u h a  L e o n a S c h w a r z a . D r h . L e o n  b c h w a r z  
p r z y ją w s z y  w y b ó r , p r z y s tą p i ł d o  w y b o r u  p r e z e s a .  
K a n d y d a tó w  n a  p r e z e s a w y s u n ię to  d w ó c h  i to  

d o  u r z e c z y w is tn ie n ia te g o  d z ie ła  p o w a ż n i o b y w a ­
te le , p r z e to  p r o je k t z a d z iw ia ją c o  s z y b k o  p r z y b r a ł  
r e a ln e  k s z ta ł ty . —  N a jw y ż s z e  u z n a n ie  n a le ż y  z ło ­
ż y ć  d z ie ln e m n  z a r z ą d o w i z  p r e z e s e m  p . Chwial- 
kowskim n a  c z e le , ż e  in ic ja ty w ę  p o d n ió s ł i tak 
w  k r ó tk im  c z a s ie  p r o je k t te n  u c ie le ś n i ł . —  N a ­
p r a w d ę , m ó w ią c  b e z  p r z e s a d y . B r a c tw o  S trz e le c ­
k ie  m a  d z ie ln y  Z a r z ą d , je ś l i w  p r z e c ią g u  6  ty g o ­
d n i S tr z e ln ic a  s to i p o d  d a c h e m . —  B y ło b y  w s z a k ż e  
n ie s p r a w ie d l iw o ś c ią , g d y b y p is z ą c o  b u d u ją c e j  
s ię  S tr z e ln ic y  n ie  w s p o m n ie ć ty c h  d z ie ln y c h  lu ­
d z i , k tó ry c h z d u m ie w a ją c a  b e z in te r e s o w n o ś ć , e -  
n e r g ja  i g o r l iw o ś ć p r z y c z y n i ła s ię  d o te g o , ż e  
B r a c tw o  tu te js z e  m a  w r e s z c ie  s w ó j p r z y tu łe k  i to  
n ie  b y le ja k i . —  N ie  m o ż n a m ilc z e n ie m  p o m in ą ć  
Rady Miejikiej, k tó r a  z a s łu ż y ła  s o b ie  n a  s z c z e r ą  
p o d z ię k ę  z e  s t ro n y  B r a c i S tr z e lc ó w , z a  je d n o m y ś l ­
n ą  u c h w a łę  w  s p r a w ie  p r z y z n a n ia B r a c tw u b e z ­
p ła tn ie  te r e n u  p o d  b u d o w ę  S tr z e ln ic y .

N a s z a R a d a M ie js k a s ta n ę ła  n a  w y s o k o ś c i  
z a d a n ia  i ty m  c z y n e m  w y r y ła s o b ie  w  p a m ię c i  
o b y w a te ls tw a  n ie ty lk o  w d z ię c z n o ś ć , a le  z a p is a ła  
s ię  z ło te m i g ło s k a m i w  d z ie ja c h  r o z w o ju  w ą b r z e ­
s k ie g o  B r a c tw a S tr z e le c k ie g o . —  R ó w n ie ż  u z n a ­
n ie i p o d z ię k a n a le ż y s ię p . burmistrzowi 
Schwarzowi, k tó ry n ie ty lk o p o s z e d ł n a  r ę k ę  
z a m ia ro m  B r a c tw a , le c z  ta k ż e  n a le ż y  d o  k o m ite ­
tu  w y k o n a w c z e g o  w e s p ó ł z  p r e z e s e m  R a d y  M ie j­
s k ie j p . Grajewskim i p r e z e s e m  b r a c tw a p .  
Chwiałkowskim.

Z e  S tr z e ln ic a b ę d z ie w y g lą d a ła e s te ty c z n ie  
to  ju ż  je s t p e w n ik ie m , g d y  s ię z d r a d z i n a z w is k o  
ta k  p o w s z e c h n ie  c e n io n e g o  i z d o ln e g o  b u d o w n i ­
c z e g o  ja k  p . Gaszyński, k tó r y  w y k o n a ł p r o je k t  
i p r o w a d z i p r a c e . —  T o  n a z w is k o je s t z u p e łn ą  
ju ż  g w a r a n c ją  i n ic b y  n a  te n  te m a t n ie  p o z o s ta ­
w a ło  p is a ć , g d y b y  n ie  te n  s z la c h e tn y  g e s t p . b u ­

d r u h a d te f a n a K lim k a o r a z d r u h a S ta n is ła w a  
C h w ia łk o w s k ie g o . Z e b r a n ie  w y b r a ło  w ię k s z o ś c ią  
g ło s ó w  n a  p r e z e s a  d r u h a  S te fa n a  K lim k a . D r u h  
Stefan Klimek u r z ą d  p r e z e s a p r z y ją ł i o ś w ia d ­
c z y ł , ż e  b ę d z ie p r a c o w a ł g o r liw ie d la  r o z w o ju  
to w a r z y s tw a . N a s tę p n ie  d r u h  p r e z e s p r z y s tę p u je  
d o  w y b o r u  d a ls z y c h  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u . Z a s tę p c ą  
p r e z e s a w y b r a n o d r u h a Bolesl&wa Szczukę. 
D y r y g e n te m  z o s ta ł d r u h  Artur Reiske, z a s tę p c ą  
d y r y g e n ta  z o s ta ł d r u h  Kurzyński Józef. S e k r e ­
ta r z e m  w y b ra n o  d r u h a Kazimierza Ziętaka, a 
n a  z a s tę p c ę s e k r e ta r z a  w y b r a n o  Edmunda Zie­
lińskiego. S k a r b n ik ie m  z o s ta ł w y b r a n y d r u h  
Antoni Kurzyński, b ib l io te k a r z e m  w y b r a n o  d r h .  
Marcelego Pokorowskiego, a n a  z a s tę p c ę  b i l jo -  
te k a r z a  w y b r a n o  d r u h a Karola Brzezińskiego.

N a s tę p n ie w y b r a n o c h o r ą ż e g o s z ta n d a r u ,  
k tó r y m  z o s ta ł d r u h  Franciszek Racki, a z a s tę p ­
c ą  c h o r ą ż e g o  z o s ta ł d r u h Antoni Dąbrowski. 
J a k o  a s y s te n tó w  d o  s z ta n d a r u w y b r a n o  d r u h ó w :  
Stefana Glówczewskiego i Karola Brzeziń­
skiego.

N a  ła w n ik ó w  w y b r a n o : d r u h a Walerjana 
Kaczyńskiego i Zygmunta Ziółkowskiego.

K o m is ję  r e w iz y jn ą  w y b r a n o  w  n a s tę p u ją c y m  
s k ła d z ie : d r u h Aleksander Łedwochowski i 
Bolesław Swobodziński.

D o  k o m ite tu z a b a w o w e g o w c h o d z ą : K a z i ­
m ie rz  P o k o r o w s k i,  M a r c in  F e n s k i , A n to n i  O ls z e w ­
s k i , E d m u n d M y c z k o w s k i i C z e s ła w  M a k o w s k i .  
P o  w y b r a n iu  z a r z ą d u  b y ły  w o ln e g ło s y :

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  k i lk a  m n ie js z y c h  s p r a w ,  
p o c z e m  d r u h  p r e z e s  p r o s i ł c z ło n k ó w  ż e b y  c z ło n ­
k o w ie  n a d a l u c z ę s z c z a l i c h ę tn ie  i g r e m ja ln ie n a  
z e b r a n ia  i le k c je  ś p ie w u ; s ło w a m i  „ C z e ś ć P ie ś n i"  
s o lw o w a ł d r u h  p r e z e s z e b r a n ie .

Skazanie zdrajców.
W  d n iu  1 6  i 1 8 b m . o d b y ła  s ię  w  S ta ro g a r ­

d z ie  r o z p r a w a  s ą d o w a  p r z e c iw k o  n ie ja k im  M is z c e  
L a b u d z ie  i B a jc e o s k a r ż o n y m  o  z a m ia r w y w o -  

| ła n ia p o w s ta n ia z b r o jn e g o p r z e c iw k o  P o ls c e  i  
o d e r w a n ia o d p a ń s tw a p o w ia tó w  k a s z u b s k ic h  
c e le m  w c ie le n ia ic h  d o N ie m ie c . A f e r a  ta  w y "  
k r y ta z o s ta ła w  1 9 2 6  r o k u  i w ó w c z a p o d e j r z e ­
w a n o , iż m a  o n a z w ią z e k  z p e w n e m i o r g a n iz a ­
c ja m i n a c jo l is ty c z n e m i w  N ie m c z e c h S ą d  s k a ­
z a ł M is z k ę n a  2 i p ó ł r o k u  tw ie r d z y , a  p o z o s ta ­
ły c h  u n ie w in n i ł d la  b r a k u  d o w o d ó w .

Angielski komandor stwierdza wielki 
rozwój portu gdańskiego.

I daja gdańszczanom do zrozumienia, ża 

zawdzięczają to Polsce.
G d a ń s k , z , o k a z ji p o b y tu  e s k a d r y  a n g ie ls k ie j 

w  p o r c ie  g d a ń s k im , w y d a l p r z y ję c ie  W y s o k i K o ­
m is a r z  L ig i N a r o d ó w  p . v a n  H a m e l , k tó r y p r z y ­
b y ły c h  o f ic e r ó w  a n g ie ls k ic h  p o w ita ł w  s e r d e c z n y c h  
s ło w a c h . D o w ó d c a  e s k a d ry p o d z ię k o w a ł z a p o ­
w ita n ie , a  w  to k u s w e g o  p r z e m ó w ie n ia s tw ie r d z ił  
o n  z  u z n a n ie m  o g r o m n y  r o z w ó j p o r tu g d a ń s k ie g o  
i r u c h u w ty m  p o r c ie  w J a ta c h p o w o je n n y c h . 
R o z w ó j te n  z w r a c a  je g o u w a g ę  te m b a r d z ie j , ż e  
m ia ł o n  s p o s o b n o ś ć  z w ie d z ić p o r t je s z c z e w  c z a ­
s ie p r z e d w o je n n y m , w  r o k u  1 9 0 5 - ty m .

d o w n ic z e g o , k tó r y  n ie ty lk o , ż e w p r o s t b a je c z n ie  
ta n io s p o r z ą d z ił p la n  i k o s z to r y s , a le  ta k ż e  p o ­
ś w ię c a  s w ó j ta le n t i b u d u je  z  z a p a łe m  S tr z e ln ic ę  
n ie  k ie r u ją c  s ię b y n a jm n ie j u m o w ą , le c z  s w o ją  
s z c z e r ą  b e z in te r e s o w n o ś c ią ,  a b y  g m a c h  m ia ł s ty l  
o d p o w ie d n i , w y p o s a ż o n y b y ł w e w s z y s tk ie n a j ­
n o w s z e  w y m a g a n ia  te c h n ic z n e  i m ia ł o d p o w ie d n ie  
u r z ą d z e n ia , s łu ż ą c e  k u  w y g o d z ie  b r a c i s t r z e la ją c e j .

C z y ż m o ż n a  n ie  u w ie c z n ić  te j  b e z in te r e s o w n e j  
p r a c y  ja k ą  w  s t r z e ln ic ę  w k ła d a  b r a t  p . Rogowski. 
Z a s łu g i je g o n a p r a w d ę b ę d ą w ie k o p o m n e . —  
T r z e b a  w id z ie ć  e n e r g ję te g o  c z ło w ie k a , je g o  p o ­
m y s ło w o ś ć , t r o s k ę  o  tę  p r z y s z łą  s ie d z ib ę  B r a c tw a  
S trz e le c k ie g o , a b y  n a le ż y c ie  o c e n ić  ja k ic h  c u d ó w  
te c h n ic z n y c h  te n  c z ło w ie k  d o k o n y w a .  —  S p e c ja l­
n ą  ju ż  je g o  t r o s k ą s ą  ta rc z e , k tó r e  m a ją  b y ć  u -  
r z ą d z o n e  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń . —  P o ­
m y s ło w o ś ć  p . R o g o w s k ie g o  id z ie  w  ty m  k ie r u n k u ,  
a b y s t r z e ln ic a w ą b r z e s k a s ta ła s ię  n a jb a r d z ie j  
w z o ro w ą  p o ś r ó d  in n y c h  S tr z e ln ic . —  B r a c ia  S tr z e l­
c y , k tó r z y p r z y ja d ą z  in n y c h o k o l ic  i d z ie ln ic  
b ę d ą  m ie l i o k a z ję p o d z iw ia ć  c o  m o ż e e n e r g ja ,  
p o m y s ło w o ś ć i d o b r a w o la lu d z i c h ę tn y c h . —  
T r z e b a  w s p o m n ie ć o  b e z in te r e s o w n e j p r a c y  Sto­
larzy i Ślusarzy, k tó r z y  n a p r a w d ę  z  p o d z iw e m  
p r a c u ją , c z e m  z a s łu ż y li s o b ie  n a  w d z ię c z n o ś ć , a 
K o m ite t b u d o w y n a p e w n o  d z ię k u ją c  p u b l ic z n ie  
w s z y s tk im , k tó rz y  d o  b u d o w y  S trz e ln ic y  s ię  p r z y ­
c z y n i l i , n ie  z a p o m n i w y m ie n ić  n a z w is k  ty c h  d z ie l ­

n y c h  p r a c o w n ik ó w .

P r z y s z ła  s ie d z ib a B r a c tw a S tr z e le c k ie g o  b ę ­
d z ie s ię m ie ś c i ła p r z y  u l . b ic iń s k ie j , a  o b e jm ie  
o b s z a r u  o k o ło  2 0  m o r g ó w . —  Z a m ia r e m  d a ls z y m  
B r a c tw a  je s t z a ło ż y ć  w  te r n  m ie js c u p a r k , o r a z  
d o m  to w a r z y s k i z  w ie lk ie m i s a la m i, g d z ie b y  m o ­
ż n a  s p ę d z a ć  w r a z  z r o d z in a m i k i lk a  m iły c h  p io -  
ż y te c z n y c h  c h w i l.



Serdeczna prośba!
I znowu, jak rok rocznie urządza 

my I lipca swą letnią zabawę. Towa­
rzystwo nasze jako oświatowe, zasłu­
guje ze wszech miar na poparcie. Z 
tego powodu apelujemy do P. P. Kup- 
ców, Przemysłowców i wogóle Sympa­
tyków Towarzystwa naszego, o łaska­
we poparcie zamierzeń naszych, 
przez hojne obdarowanie zbierają­
cych datkami i aby nikogo, upoważ­
nionego do zbierania datków nie od­
prawiono z pustemi rękoma. Raz w 
roku dajmy hojnie jak kogo stać, bo 
czysty dochód przeznaczony na zasi­
lenie Kasy Pogrzebowej oraz na za­
siłki dla najbiedniejszych miasta.

Chociażby za najmniejsze dary 
składamy P. P. Ofiarodawcom ser­
deczne „Bóg zapłać"

Zarząd Towarzystwa Ludowego 
B. Szczuka, prezes. K. Cander, wice­
prezes. Czeczka sekretarz J. Grabow­

ski, skarbnik.

Dlaczeuo szerzy się zpilizna noralsa?
Obowiązkiem każdego prawego 

Katolika i Polaka walkę z tern podjąćQPONMLKJIHGFEDCBA

S z e ro k o ro z la ły  s ię p o  P o ls c e h a s ła w y w ro ­

to w e , h a s ła , k tó re  n a ig ra w a ją s ię z n a s z e j w ia ry  

ś w . z B o g a  i O jc z y z n y . —  P rz e z te ró ż n e n o ­

w in k i ro z s ie w a n e  p rz e z p rz y ja c ió ł b o ls z e w ic k ic h  

ś w ia d o m y c h  i n ie ś w ia d o m y c h  g in ie  c o ra z  b a rd z ie j  

w  P o lsc e  m iło ś ć b liź n ie g o . —  W z a je m n a  ż y c z li­

w o ś ć , g d z ie ś z d a w a ło b y  s ię z n ik ła b e z p o w ro tn ie . 

—  N ie  m a sz  z g o d y  w  n a s z y m  n a ro d z ie . Z a z d ro ś ć  

d z ik a , n ie n a w iść z w ie rz ę c a z a b iły  w  n ie je d n y m  

le p s z e  u c z u c ia . P o z io m m o ra ln y , a z te rn  i p o ­

z io m  re lig i jn y  s tra s z n ie s ię o b n iż a . J u ż d z iś s y n  

n ie m a s z a c u n k u d la o jc a , c ó rk a ś m ie je  s ię z e  

s ta re j m a ts i , w  ro d z in ie p a n u ją s to s u n k i n a p ra ­

w d ę g o d n e p o ż a ło w a n ia . G d y b y w y lic z a ć te  

w s z y s tk ie  n ie p ra w o ś c i , ja k ie s ię d z ie ją  z w ą tp ić  

t r z e b a b y b y ło w lu d z k o ś ć c a łą . W id z ą c  to  i 

o b s e rw u ją c  n a  k a ż d y m k ro k u n ie ra z z a d a je m y  

s o b ie p y ta n ię d la c z e g o ta k je s t , d la c z e g o  ta k i  

n is k i u p a d e k  w a rto ś c i lu d z k ic h . O d p o w ie d ź  n a  

to  z n a le ź l ib y śm y  w  te rn , ż e s ta r s i m a ło  z w ra c a li  

u w a g i n a  w y c h o w a n ie s w y c h  d z ie c i i n ie ra z  s a ­

m i m o ż e c z y ty w a li g a z e ty , w  k tó ry c h  ty lk o  p is z e  

s ię o  n ie n a w iś c i je d n e g o p rz e c iw d ru g ie m u  o  

w a lc e  je d n e j w a rs tw y s p o łe c z e ń s tw a p rz e c iw k o  

d ru g ie j . P rz e z  c z y ta n ie  ta k ic i j g a z e t t ru c iz n a  ta  

w s ą c z y ła s ię n ie je d n e m u  w  k re w , w  m ó z g . —  

W a lk a i n ie n a w iść s ta ła s ię  je g o  d ru g ą  n a tu rą .  

C ó ż c h c e c ie o d  ta k ie g o  c h o re g o c z ło w ie k a . J e ­

g o  t r z e b a le c z y ć , a i lu ż ta k ic h  c h o ry c h  J u d z i w  

n a s z e m  s p o łe c z e ń s tw ie .

—  A  ja k  le c z y ć ?

T rz e b a  ro z d a w a ć  g a z e tę  n ie p rz e s ią k n ię tą  g a n ­

g re n ą , t r z e b a n a m a w ia ć  lu d z i , b y  o d rz u c il i p re c z  

o d  s ie b ie c u c h n ą c e  ja d e m  n ie n a w iśc i g a z e ty , g a ­

z e ty  k tó re  s ie ją w s z e lk ą z g n il iz n ę . W e ź c ie d o  

rę k i z d ro w y  p o k a rm .

T a k ą z d ro w ą g a z e tą  je s t „ G ło s W ą b rz e s k i" ,  

s to ją c y  n a s tra ż y n a s z y c h n a jśw ię ts z y c h u c z u ć

Z  te g o  k ró tk ie g o  z a ry s u  w id z im y , ż e  p o m y ­

s ło w i tw ó rc y  o  w s z y s tk ie m  p a m ię ta ją , a b y  p o s ta ­

w ić . p rz y sz łą s w ą s ie d z ib ę  n a  s to p ie to w a rz y sk o -  

k u ltu ra ln e j i a b y  tu  m ie ć s w ó j k lu b  o b y w a te lsk i

A  te ra z  c o  d o  s tro n y  f in a n s o w e j c a łe g o  p rz e d ­

s ię w z ię c ia . —  F u n d u s z e d o  p o ło w y  z ło ż y li c z ło n ­

k o w ie B ra c tw a o ra z k ilk u o b y w a te li . —  A  s ta ło  

s ię to  w  s p o s ó b n a p ra w d ę p o m y s ło w y  i n ie k o -  

s z to w n y . D z ię k i s z c z ę ś l iw e j m y ś li p . C h w ia ł-  

k o w s k ie g o , k tó ry  w p a d ł n a  p o m y s ł w m u ro w a n ia  

c e g ie łe k  w  S trz e ln ic ę , w a r to śc i 1 0 0  z ł 2 0 0 — 3 0 0  

i 5 0 0  z ł  z  n a z w isk a m i o f ia ro d a w c ó w  p o  w s z e  c z a s y  

i d z ię k i z rę c z n e j o p e ra c ji k re d y to w e j —  o f ia ro ­

d a w c y , s k ła d a ją c n a  S trz e ln ic ę d a tk i , z u p e łn ie  

n ie o m a l n ie  o d c z u ją  c ię ż a ru  f in a n s o w e g o . —  N a ­

p ra w d ę p o m y s ł je s t d o s k o n a ły  i d la te g o p re z e s  

p . Cłiwiałkowfki d o b rz e  s ię z a s łu ż y ł s p ra w ie  
b u d o w y S trz e ln ic y . —  B ra c ia S trz e lc y z a p e w n e  

o c e n ia ją  to  w  d o s ta te c z n e j m ie rz e .

A  w ię c p o ło w a l ip c a , k ie d y  to  o d b ę d z ie s ię  

p o ś w ię c e n ie S trz e ln ic y ś c ią g n ie d o  W ą b rz e ź n a  
B ra c i S trz e lc ó w  z c a łe g o P o m o rz a i b liż s z y c h  

o k o lic , te m b a rd z ie j , ż e  ju ż  d z iś  n ie k tó re  k o m u n y ,  

u rz ę d y , g m in y  s k ła d a ją  p a m ią tk o w e , d ro g o c e n n e  

n a g ro d y  z a  s trz e la n ie . —  D z ie ń  p o ś w ię c e n ia  S trz e l­

n ic y b ę d z ie n ie la d a u ro c z y s to ś c ią  d la  n a s z e g o  

B ra c tw a S trz e le c k ie g o . —  T o te ż m y z e s w e j  

s tro n y , o d  R e d a k c ji s k ła d a m y  w  m o m e n c ie  re a l i ­

z a c ji ic h  g o rą c y c h p ra g n ie ń  ja k n a js e rd e c z n ie js z e  

ż y c z e n ia o w o c n e j d la s p o łe c z e ń s tw a p ra c y  o b y ­

w a te lsk ie j , z p o ż y tk ie m  d la  k ra ju  c a łe g o  i s z c z ę ­

ś l iw e g o  ju tra .

k a to l ic k o  -  n a ro d o w y c h . P o d ję l iś m y w a lk ę z e  

z łe m  ju ż o d d a w n a , le c z p ra c y  te j s a m i n ie w y -  

d o ła m y , je ś li n ie  b ę d z ie m y  m ie li  p o p a rc ia  n a s z y c h  

p rz y ja c ió ł , A b o n e n tó w . M u s ic ie w e w ła s n y m  

in te re s ie p is a ć  d o  R e d a k c ji i d o n o s ić  je j o  k a ż ­

d y m  w y p a d k u , k tó ry t r z e b a n a p ię tn o w a ć , m u s i­

c ie d o n o s ić o  te rn , c o s ię w  w a s z e j m ie js c o w o ś c i  

d z ie je . J e ś l i ta k p o jm ie c ie W a sz o b o w ią z e k ,  

D ro d z y  C z y te ln ic y , w te n c z a s z ło  p rę d k o  w y p le ­

n im y , w te n c z a s P ra w d a  i M iło ść m u s i z a try u m ­

fo w a ć . A  te ra z  je d n o  je s z c z e . W ie c ie p rz e c ie ż  

d o b rz e , ż e w  w a s z e j w io s c e  s ą lu d z ie , k tó rz y  n a  

g a z e tę  ż a łu ją k ilk a g ro s z y . N a w ó d k ę , to  c h ę t ­

n ie w y d a ją  z ło te . P o w in n iś c ie , W y  ś w ia t le js i ta ­

k ic h p rz e k o n a ć , ż e d z iś g d y  w  c y w il iz o w a n y c h  

n a ro d a c h , g a z e ta d o b ra je s t ta k  p o trz e b n y m  p o ­

k a rm e m  c o d z ie n n y m  ja k  c h le b , g d y  ta m n ie m a  

a n i je d n e g o p ra w ie c z ło w ie k a k tó ry b y  g a z e ty  

n ie  a b o n o w a ł, to  u  n a s p o d ty m  w z g lę d e m  z a -  

c o fa ń s tw o  je s t o  ja k ie 2 0 0  la t w s te c z . D z iw im y  

s ię p o te m , d la c z e g o  u  n a s je s t n ę d z a  a  g d z ie in ­

d z ie j d o b ro b y t . W ie d z c ie , d ro d z y C z y te ln ic y ,  

ż e d o b ro b y t c h o d z i z a w s z e  w  p a rz e  z e  w z ro s te m  

o ś w ia ty  i d la te g o k a ż d y  z w a s « s ta ra s ię , a b y  

s y n  je g o  n ie b y ł c ie m n y ,  a b y  ja k n a jw ię k s z e  o trz y ­

m a ł w y s z k o le n ie . D la c z e g o w ię c , n ie s ta ra c ie  

s ię , a b y  ja k n a jw ię c e j w  w a s z e j w io s c e b y ło  a b o ­

n e n tó w  „Głosu Wąbrzeskiego".
je ś li k o g o  ju ż n ie s ta ć  n a  k ilk a g ro s z y  n a  

g a z e tę , to  n ie c h  z a m ó w i ją  d o  s p ó łk i z s ą s ia d e m .  

S a m  p a p ie r ju ż  n ie m a l W a m  s ię o p ła c i .

C z e k a m y  w ię c  o d  W a s k o c h a n i P rz y ja c ie le  

p o m o c y  w  n a s z e j t ru d n e j p ra c y  o ś w ia to w e j. G d y  

z o b a c z y m y  z W a s z e j s tro n y p o m o c  n ie  p rz e s ta ­

n ie m y  w  n a s z y c h w y s iłk a c h  i ta k ja k  d z iś u le *  I 

p s z a m y  g a z e tę , ta k  b ę d z ie m y c z y n ili to  i n a d a ł . | 

J u ż te ra z o p is u je m y  w a s z e k o ś c io ły , p a ra f je , d o ­

w ie c ie s ię  z g a z e ty , c o  s ię d z ie je  w  in n y c h  w io ­

s k a c h . B ę d z ie m y d ru k o w a li w  n a s z e j g a z e c ie  

n o w ą  c ie k a w ą  p o w ie ś ć , a  o d  W a s  w y m a g a m y  n ie  

w ie le ty lk o  z a c h ę c a n ia  z W a sz e j s tro n y  i in n y c h  

a b y  „ G ło s W ą b rz e s k i" z a m a w ia li .

D z iś w y d a je m y  o s ta tn i n u m e r w  ty m  k w a r ­

ta le z p o w o d u  p rz y p a d a ją c e g o ś w ię ta „ P io tra i 

P a w ła " . S o o d z ie w a m y  s ię w ię c w ię k s z e j l ic z b y  

a b o n e n tó w  n a  te n  d ru g i k w a r ta ł.  

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia  2 8  c z e rw c a

— Klub Sportowy „Pomorzanka“ ro z e g ra  

w d n iu 2 9 b m . o  g o d z . 5 -e j p o p o ł. n a p la c u  

L u k s u s o w y m  s w e p ie rw s z e te g o  s e z o n u z a w o d y  

to w a rz y s k ie  z 63 p. p. Z Torunia, d a w n ie js z y m  

mistrzem D. O. K. VIII. „ P o m o rz a n k a " w y s tą ­

p i w  n o w y m  s k o m p le to w a n y m s k ła d z ie . Z a w o ­

d y  z e w z g lę d u  n a p o w a ż n e g o  p rz e c iw n ik a  z a p o ­

w ia d a ją  s ię c ie k a w ie , d la te g o  s ą d z im y , ż e z w o ­

le n n ic y  te g o  s p o r tu  p o s p ie s z ą  n a p e w n o w  ś w ię to  

P io tra  i P a w ła  n a  p la c  L u k s u so w y  i d o b ro w o ln y m  

d a tk ie m  p o p rą w y s iłk i k lu b u  d la  o b u d z e n ia  ż y c ia  

s p o r to w e g o  w  m ie ś c ie n a s z e m .

— Dlaczego tak mało przebywamy na 
świeżem powietrzu. W ą b rz e ź n o p o s ia d a w  

s w y m  o g ó ln y m  p e jz a ż u  n ie la d a  p e r łę . —  J e s t to  

p o ło ż o n e m a lo w n ic z e je z io ro  u s tó p G ó ry  Z a m ­

k o w e j. —  Z d a w a ło b y s ię , ż e te n  w id o k  c u d n y ,  

ja k te ż s z e ro k a p rz e s trz e ń ś w ie ż e g o  p o w ie trz a  

ś c ią g a ć b ę d z ie lu d z i i w a b ić d o  s ie b ie  c a łą g a ­

m ą  k ra s y  le tn ie j . —  L e c z  to  ty lk o  z d a w a ło b y  s ię . —  

T o  c u d n e  m ie jsc e  w y p o c z y n k o w e  w ie c z o re m  je s t  

ja k b y  w y m a r łe . —  T u  i ó w d z ie  ty lk o  u jrz y s z  p o -  

je d y ń c z e p a ry , tu  i ta m  s ie d z i ty lk o  z a b łą k a n a  

je d n o s tk a . —  A  p rz e c ie ż w  o g ro d z ie M le c z a rn ia  

g ra  d o b ra  o rk ie s tra ,  je s t d o s k o n a łe  ra d jo , s ą  łó d k i ,  

a c o  n a jw a ż n ie js z e  c e n y  b a rd z o  u m ia rk o w a n e . —  

N ie c h o d z i p rz e c ie ż o to , a ż e b y k to ś id ą c  n a  

p rz e c h a d z k ę z a ra z w y d a w a ł d z ie s ią tk i z ło ty c h ,  

p rz e c ie ż n ie k o n ie c z n ie z a ra z t r z e b a c o k o lw ie k  

k o n s u m o w a ć , m o ż n a  w s z a k  i p o s ie d z ie ć s o b ie n a  

w o ln e m  p o w ie trz u , k tó re  p rz e c ie ż n ic  n ie k o s z tu ­

je , a  ta k  je s t  z b a w ie n n e  d la  z d ro w ia  p o  c a ło d z ie n ­

n e j w y tę ż o n e j p ra c y . D la c z e g o  je s te ś m y ta k i ­

m i s k ą p c a m i d la w ła sn y c h o rg a n ó w  o d d e c h o ­

w y c h , d la c z e g o  n ie d a m y  im  z a c z e rp n ą ć  o ż y w c z e ­

g o  a ro m a tu , d la c z e g o  ta k  m a ło  lu b im y  m u z y k ę .

M ie sz k a ń c y m ia s ta W ą b rz e ź n a p o s ia d a ją  

b a rd z o ła d n e m ie js c e s p a c e ro w e , b a rd z o  p rz y ­

m iln y  o g ró d  —  „ M le c z a rn ia " , k tó re m u  n ie m a s z  

ró w n e g o  n a c a łe m  P o m o rz u i k tó ry  s łu s z n ie s ta ć  

s ię  m o ż e p rz e d m io te m  z a z d ro ś c i in n y c h  m ia s t , a  

je d n a k  ta k m a ło , ta k  z a d z iw ia ją c o  m a ło  z te g o  

d o b ro d z ie js tw a  n a tu ry  lu d z ie  k o rz y s ta ją .  —  W p ro s t  

n ie z ro z u m ia łe .

— Osłonkom Towarzystwa Ludowego 
z w ra c a m y  u w a g ę , ż e ic h  d z ie c i d o  la t 1 4 -s tu o -  

t r z y m u ją  n a  z a b a w ie la to w e j b e z p ła tn ie  m le c z k o  

i b u łe c z k i . D la te g o w y d a je s ię k w itk i w  a d m i ­

n is tra c j i „ G ło su W ą b rz e sk ie g o " . D o  u z y s k a n ia  

ta k ic h  k w itk ó w  w in e z g ła sz a ją c e s ię d z ie c i p rz y ­

n ie ś ć le g i ty m a c ję c z ło n k o w s k ą z T o w a rz y s tw a  

L u d o w e g o  z a z n a c z a m y ,  ż e  k w itk i w y d a je  s ię ty lk o  

d z iś (c z w a rte k ) o d g o d z in y 3  d o  5 - te j p o p o ­

łu d n iu . N a  z a b a w ę  w s z y s tk ie  d z ie c i p o w in n i s ię  

z a o p a trz y ć w  k u b e k  d o p ic ia

— Kowalewo. (P o ż a r ) . W  d n iu 2 4 b m .  

w y b u c h ł z n ie w ia d o m y c h p rz y c z y n  p o ż a r w z a ­

g ro d z ie , k tó re j w ła śc ic ie le m  je s t p . P io tr S y p e k .  

S p a li ła s ię s to d o ła  i s z o p a o ra z m a sz y n y  i n a ­

rz ę d z ia ro ln ic z e . P o s z k o d o w a n y  o b iic z a s tra tę n a  

1 1 ty s ię c y  z ło ty c h , je d n a k ż e  p o s z k o d o w a n y je s t  

u b e z p ie c z o n y . D o c h o d z e n ia  p o lic y jn e w s p ra w ie  

p o ż a ru  s ą w  to k u .

0 ten, eó się dewiedtlal Wicek od Waeka

i Wacek od Wieka.
Wicek. S ły sz a łe ś  c o  w  ra d jo  m ó w ili? .
Wacek. A  b o  c o ? !
Wicek. A  to , ż e „ B a z a r* S t. C b w ia łk o w s k i z W ą b rz e ­

ź n a . R y n e k  1. robi tanią sprzedaż sezonową od 
2 lipca.

Wacek. O , re ty , c o  ty  m ó w isz . A  to ć  o k a z ja  to  n a jle p s z a ,  
ż e b y s o b ie c o  d o b re g o  i ta n ie g o k u p ić . —  Z e -  

. b y m  m ia ł p y s k ie m z ie m ię o ra ć , to  m u s z ę  d o ­
s ta ć  p ie n ię d z y . T rz e b a  k u p ić  m a tc e  materię n a  
s u k n ię , elegancki kostjum d la d z ie w u c h y , a  d la  
s ie b ie  płaszcz.

Wicek. R y c h ty c z n ie  g a d a s z , to ć  f irm a „ B a z a r" z n a n a  
je s t ja k o  s o lid n a . T e n paltot c o  g o n o s z ę  n a  
m o ic h  p le c a c h , to  g o  je sz c z e  n o s ił m ó j n ie b o s z ­
c z y k  p ra d z ia d e k  W a le n ty , p a n ie  ś w ie ć  n a d  je g o  
d u s z ą , a  p a trz ja k i je s z c z e te n  p rz y o d z ie w e k  
w y g lą d a , n ib y n o w y . A  d la c z e g o , b o  k u p io n y  
w  B a z a rz e .

Wacek. T o  je s z c z e  n ic , a le  ja k  k u p iłe m  w  „ B a z a rz e "  d la  
m e g o  c h ło p a k a spodnie; to  ta k ie s ia rc z y s te , ż e  
c i s ię  ic h  o g ie ń  n ie  im a ł . R a z  b y w a ło  c h ło p a k  
p rz y tk n ą ł s ię d o  ż e la z n e g o p ie c a , to  c i in o  s ie -  
s ie d z e n ie  s w o je o p a li ł a  s p o d n ie z u p e łn ie  n ie t­
k n ię te .

Wicek. E , c o  ta m , m o ja  b a b a  k u p iła  w  „ B a z a rz e * ręcz­
nik, a  ta k i b e s tja  m o c n y , ż e m  g o  u ż y w a ł p rz e z  
c a łą je s ie ń d o w o z a  z b u ra k a m i z a m ia s t p o ­
s tro n k ó w .

Wicek i Wacek!: N o to  ż y w o  id ź m y d o  „ B a z a ru " c o b y  
n ie z a b ra k ło  to w a ru  d la  n a s , b o  ta n ia  
s p rz e d a ż  ty lk o  1 2  d n i. — T a n i s ię  p rz e ­
c ie ż  n a jle p ie j w s z y s tk o  k u p u je  i  w s z y s t­
k ie g o  je s t z a w s z e  d u ż y  w y b ó r .

Boeh Towanystw
Wąbrzeźno. B a c z n o ś ć  C z ło n k o w ie  S to w . K a t. M ło -  

: d z ie ż y  M ę s k ie j . D z iś w  c z w a r te k  o d  g o d z . 3 -c ie j p o c z ą -  
I w s z y  w s p ó ln a s p o w ie d ź  a ju tro  w  p ią te k  o  g o d z . 7 -m e j  

ra n o z b ió rk a n a p la c u lu k s u s o w y m , s k ą d  w y m a rsz  d o  
k o ś c io ła . O  l ic z n y  u d z ia ł w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  je s t k o ­
n ie c z n e  i p o ż ą d a n e . Z a rz ą d

-- Wąbrzeźno. S to w . K a t. M ło d z ie ż y  Ż e ń sk ie j . W  
p ią te k , w  u ro c z y s to ś ć ś w . P io tra  i P a w ła  p le n a rn e  z e ­
b ra n ie  o  g o d z . 1  3 0  w  w ik a r jó w c e  Z a rz ą d

- Wąbrzeźno. T o w . K a t. C z e l. R z e m . W  p ią te k , 
d n ia  2 9 b m . w y ja z d w  u ro c z y s to ś ć ś w . P io tra  i P a w ła  
b io rą c y c h u d z ia ł w  w y c ie c z c e d o  G ró d k a najpóźniej o 
gcdz. 12 30 p rz e d  w ik a r jó w k ą .  Z a rz ą d

— Wąbrzeźno. B ra c tw o S trz e le c k ie . W  s o b o tę  d n ia  
3 0 . b m . w ie c z o re m  o g o d z . 8 -m e o d b ę d z ie  s ię w  h o te lu  
b ra ta  K a c z y ń s k ie g o  z e b ra n ie  n a  k tó re m  o m a w ia n e b ę d ą  
b liż sz e  s z c z e g ó ły  u ro c z y s to ś c i S trz e le c k ic h  O  ja k n a jl ic z -  
n ie js z e  p rz y b y c ie  p ro s i  Z a rz ą d

Holowania giełdy ploddw roln. wPoananin
N o to w a n ia  o f ic ja ln e z d n ia  2 5 . 6 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a ń

Z y to 4 6 .2 5 -4 7 ,7 5
P s z e n ic a 5 0 .7 5 -5 2 ,7 5
J ę c z m ie ń  b ro w . 5 0 ,0 0 — 4 8 ,0 0
J ę c z m ie ń  z w . —

M ą k a  ż y tn ia  7 0 %  z w o rk . s ta n . 7 0 ,7 5 -0 0 ,0 o
M ą k a  ż y tn ia  6 5 %  z  w o rk . s ta n . 7 1 ,0 0 -0 0 .0 0
M ą k a p s z e ń n a  6 5 %  z w o rk . 7 0 ,0 0 -7 4 ,0 n
O w ie s . 4 4 ,0 0 -4 6 ,0q

O trę b y  ż y tn ie 3 5 ,5 0 -3 6 ,5 0

O trę b y  p s z e n n e 3 1 ,0 0 -3 2 ,0 0

R z e p a k 6 3 ,0 0 — 7 0 ,0 0

G ro c h  p o ln y  < —

Targowica poznańska.
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen

z  d n ia  2 6 .6 . 1 9 2 8  r .

P ła c o n o  z a 1 0 0  k g . ż y w e j w a g i :

Jałówki i krowy
b )  p e łn o m ię ś . w y tu c z . k ro w y  n a jw . w a r to ś c i
rz e ź n e j  d o  la t 7 1 6 6 — 1 7 0
c )  s ta r s z e  w y tu c z . k ro w y  m n ie j d o b re m ło d e
k ro w y  i ja łó w k i  1 3 8 — 1 4 4
d ) m ie rn ie o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y  1 2 6 — 1 3 2  
e ) l ic h o  o d ż y w ia n e  k ro w y  i ja łó w k i  1 2 0 — 1 2 6  
d ) p e łn o m ię s is te o d  8 0  d o  1 0 0  k g . ż y w e j w a g i 2 0 6 — 2 0 4  
e j m ię s is te  ś w in ie  p o n a d  8 0  k g 1 8 8 — 1 9 9  
f ) m a c io ry  i p ó ź n e  k a s try  2 5 0 — 1 9 0

Cielęta
d )  n a jp rz e d n ie jsz e  c ie lę ta  tu c z n e  1 4 8 — 1 5 4  
c ) ś re d n io  tu c z o n e c ie lę ta  i n a jp rz e d . s s a k i . 1 7 0 — 1 6 6
d ) m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta i d o b re  s s a k i. . . . 1 2 6 — 1 4 0  
e j l ic h e  s s a k i  1 1 4 — 1 2 0

Świnie

b ) p e łn o m ię s is te  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g ; ż y w e j  w a g i 2 1 6 — 2 2  
c j p e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0  k g . ż y w e j
w a g i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 2 C 8 — 2 1 2

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło su  W ą b rz e s k ie g o " (B . S z c z u k a  
W ą b rz e ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  B o le s ła w  S z c z u k a  
W ą b rz e ź n o . Z a  d z ia ł o g ło s z e ń  re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a
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Piątek

Ażeby uprzątnąć towary letnie i dać możność każdemu taniego zakupu urządzam 

12 tanich dni od poniedziałku, dnia 2-go do piątku, dnia 13-go lipca 1928 roku.

W tych dniach sprzedawać będę wszelkie towary w olbrzymim wyborze jak:

Materje na suknie • bluzki • kostiumy * płaszcze

spodnie ♦ paltoty 
i płaszcze

Płócienka 
na bieliznę fartuchy, 

pościele i ręczniki

❖

Płaszcze męskieNMLKJIHGFEDCBA

I Ubrania

Płaszcze gumowe
fabr. PEPEGE.

Trykoty

Rękawiczki ♦ Pończochy 
oraz wszelkie  inne towary

| po bardzo zniżonych
' cenach

R  A  7  A  E3*>St.CHWIAŁK0WSK
IP Wąbrzeźno, Rynek 1.

&

Zniżone ceny s q  na kartkach czerwono wyznaczone

Mi Me Ludowa
urządza

Tow. Ludowe w Wąbrzeźnie 
w niedzielę dnia I-go lipca br. na polance leśnej 

Czystochlebiu
B ® F P R O G R A M : -W

sA P o n r
z „koszulką” 

n a jle p sz y ś ro d e k  d o  p ra n ia b ie liz n y .  

„A S A N“ 
d o b ie le n ia b ie liz n y .

Ś ro d k i p o d  g w a ra n c ją n ie szk o d liw e , o d  2 0  la t  
c h lu b n ie  z n a n e  i n a g ro d z o n e  z ło ty m i m e d ala m i 
Z w a ża ć  n a  z n ak  o c h r ,,K @ S Z U lk ę '  b o  n a b y c ia  w szę d z ie  

G h em . F ab r.„E rg as ta * C .  N a g ó rsk i S taro g ard -P o m o rz e

? %

Ma

wysokim
poziomie

0 godz. 1 po poi. zbiórka tow. | 

i publiczności na rynku.

0 li pół wymarsz z orkiestrą | 

do Czystochlebia.

0 godz. 2 i pół. otwarcie za- | 

bawy.
a) koncert I

b) strzelanie do tarczy ona 

grodę

c) koło szczęścia

d) loterja fantowa

e) walka z reumatyzmem

f) gry i zabawy towarzyskie

w międzyczasie

T a ń c e  n a  p o la n c e  i  in n e  n ie sp o d z ia n i
ponadto odbędą się:

różne zabawy i urozmaicenia dia dzieci

Sól bydlęcą 
(czerwoną) a także białą jadalną 

poleca

Hurtownia soli
TOMASZ ŁĘGOWSKI 

R y n e k  5 . Kowalewo T e le fo n 1 0

JBBHSBBHHBimMMBRBRnBKSIIHBHEHKS  

Mam do oddania kilka

dobącli aparalóD radjOB|Cli
3 i 4 la m p o w y c h

9^** K u p n o o k o lic z n o śc io w e "W  

po cenach znacznie żniżonych

R. WQJTECKI:-: WĄBRZEŹNO  
R y n e k  8 . "  R y n e k  8 .

s ta n ie k a ż d y  k u p ie c i p rz e m y sło ­

w ie c , je ż e li p o s ia d a ć b ę d z ie d o ­

sk o n a le d ru k i  ja k : k a ta lo g i, lis ty , 

ra c h u n k i, k o p e rty , c e n n ik i itd . 

G u sto w n ie sz y b k o  i p o  c e n a c h  

u m ia rk o w an y c h  w y k o n u je  ta k o w e

Telefon nr. 80 Wt: B. Szczuka Mickiewicza 1.

Glos Wąbrzeski’

Tartak parowy

w e w sz y s tk ich d łu g o ś ­
c ia c h  m a d o  o d d a n ia  p o  

1 ,8 0 z a 1 m 2 :

W razie deszczu zabawa odbędzie się w nastę­
pną niedzielę.

C z y s ty  z y sk  p rz e z n a c z a  s ię  n a K a sę  p o g rz e b o w ą d la n a jb ię -  
d n ie jsz y c h  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a

Wstęp na polankę 50 groszy dla dzieci 25 gr. 
Od godz. I w południe kursują autobusy do Czy­

stochlebia.

S z a n . P u b lic z n o ść W ą b rz e ź n a i o k o lic y  u p ra sza  s ię o ja k  
n a jlic z n ie jsz e p rz y b y c ie , b y o k a z a ć sw ą łą c z n o ść z  lu d e m  n a ­
sz y m  i p o p rz e ć te rn sa m e m  w z n io s ły c e l to w arz y s tw a .

ZARZĄD TOWARZYSTWA LUDOWEGO 
(—) Bolesław Szczuka, p re z e s

I PRZYBORY
p o le ca m w n a jw ięk szy m  w y b o rz e i d a ję  

n a sp ła ty .

© ro g e rja  p e rfu m e ria I T  $  f l‘ ,
Toruń

właśc.: KO  NR  AD SIKORA

Ogłaszajcie się

w „Glosie Wąbrzeskim ’*

Piegi 
żółte plamy 
opaleniznę 

usuwa

pod gwarancję aptekarza 
Jana Gadebnscha

A X E L A  k re m  o d  p ie g ó w  
’Z , s ło ik a 2 ,5 0 z l 1! 1 s l. 
4 ,5 0 z ł d o te g o m y d ło  
A X E L A  1 k a w . 1 ,2 5 z ł, 

3 k a w . 3 .5 0  z ł,
D o  n a b y c ia  w  n a stę p u ją ­

c y c h  d ro g e rjac h  
i a p te k a c h :

L-DonatNast. Wąbrzeźno RynskZ 
K. Głowacki „
W. Romaszewski „
Dr. 1. Piotrowski Apteka p.Orłem  
H. Soil ul. Kolejowa

D-O-M
m a sy w n y d w u  p ię tro w y  
b e z d łu g u  sp rz e d a  z a  c e ­
n ę  1 6 .0 0 0 z ł w p la ta w e ­
d łu g u g o d y w ia d o m o ść  

Dolna 5.

Dwupiętrowy

DOM
bicyłacja

te g o ro c z n e g o  z b io ru  
z ja b ło n i p rz y d ro ż n y c h  

w  W ie l. R y c h n o w ie  

odbędzie się dnia 9 
lipca o gods. 1 po poł.

na sali u p. Lejka
Sołtys

z ogrodem
je s t o d z a ra z  

d o sp rz e d a n ia

Wąbrzeźno
u lica P o d g ó rn a  3 a .



5

nów już nosić nie będę. Nu — tó ja będę cd czebie p( ży­

czyć odparł po namyśle Icuś, bo to mi sze podoba.

Ale mi jutro oddasz — Icuś mój kochany zloty oddasz? 

„Ja będę zobaczyć odparł Icuś głosem mężczyzny który posta­

wił na swojem prawem mocniejszego.

Dzieci pogodziły się i poczęły bawić. Długo w wieczór 

bawiła się Małcia z Icusiem ponawiając jeszcze swe prośby o 

oddanie łańcuszka ale bezskutecznie.

Nazajutrz została przyjęta do gimnazjum żeńskiego.

Dziecko uczyło się zdumiewająco -- rodzice poczęli pa­

trzeć na nią innem okiem, nosiła teraz czyste aczkolwiek bar. 

dzo skromne sukienki przerobione z ojcowskiego hałata albo 

pódnicy matczynej.

Z Icusiem stale bawiła się wieczorem, były to teraz roz­

mowy naukowo szkolne w których ma się rozumieć zawsze 

prym trzymał Icuś. Gdy Małcia w czem pouczyła Icusia prze, 

skonywał ją szczwany chłopak, że nie ma racji.

„Ty jestesz głupia Malcza” — wszystkie dziewczynki są 

głupie. A coś zrobił z moim łańcuszkiem? mówiła zaperzona 

dziewczynka, ty mi go masz oddać, ja pierwszy raz skłamałam 

przed mamcią i tatuńciem żem go zgubiła.

- Zrobiłem czom Chciał, a ty jesteś głupia, ja go od czebie 

porzyczułem bom tak chciał. Na ten argument przycichała 

Małcia i pozwoliła się powodować przewadze mądrego Icusia’

W istocie srebrny łańcuszek Małci przefrymarczył niego­

dziwy chłopak zaraz nazajutrz za jakąś łakotkę.

— Po maleńku pomykały latka. Przyjaźń Icusia z Mał- 

cią nieco się rozluźniła. Dziewczynka przechodziła z klasy do 

klasy z łatwością niewyslowioną — nic jej nie było trudnem, 

pokonywała wszystkie naukowe zawikłania i oto jako piętna­

stoletnia panienka poczęła udzielać korepetycje młodszym ko­

leżankom zarabiając już na opędzenie swej skromnej garderoby. 

Stary ózloma począł się starać o stypendjajnaukowe dla córki, 

bowiem istotnie oboje Szlomowie zachwyceni zdolnościami Mal- 

ci poczęli uważać ją za coś w rodzaju dźwigni familijnej. 

..Niech będzie doktorką mówił stary Szlema z.dumą. Jechowa 

poskąpił nam syna, ale za to dal córkę co mi pięciu synów 

zastąpi”. I śliczne to — chwalił ojciec i pracowite a uczy sze, 

a mądre — aj waj co to za dziewczyna!



6

Icusia już od dwóch lat wrS. nie było wyjechał do Berli­
na, gdzie uczęszczał na kursa handlowe chcąc się poświęcić 
zawodowi kupieckiemu. Malcia często wpadała do pani Dory 
wypytywać jak się powodzi jej przyjacielowi lat dziecinnych. 
Pani Dora tknięta złem przeczuciem zagadnęła raz Malcie swo­
ją zabawną polszczyzną. „Słuchaj ty Malcza, ty szobie czasem 
nie zawracaj swojej ślicznej główki Icuszem — on jest taki 
szam jak ojciec, pieniadzów — dla niego tylko pieniądzów, nic 
poezja, serce ludzkie, on nawet mię nie kocha dodała pani Do­
ra boleśnie." Jak pisze to tylko o pieniądzów — ale teraz do­
dała z ulgą pewnie ze trzy lata nie przyjedzie do domu bo 
wstępuje do jednego ogromnego geszeft w Berlinie, ale zato 
my co rok do niego będziemy jeździli „nach meinerHeimat" za­
kończyła pani Dora patetycznie. Od tego dnia Malcia zaprze­
stała swych odwiedzin u pani Dory ograniczając się na pełnym 

respektu ukłonie.
Piętnastoletnia dziewczynka zrozumiała cc znaczy zawra­

canie głowy Icusiem. Nie ona ma inny ceł — zostanie doktor­
ką a potem pani Dora i Icuś jej się będą kłaniali.

Rzeczywiście przez całe trzy następne lata Icuś niepoka 
zał się w b. zato rodzice jeździli co rok do Berlina.

Malcia tymczasem złożywszy chlubnie egzamin abiiur- 
jencki zapisała się na wydział medyczny i poczęła pakować 

walizę do podróży.
Pewnego dżdżystego jesiennego poranku owinięta w szary 

płaszcz podróżny żegnała swą rodzinę na małym dworcu w S. 
Podróż była niezbyt odległa, postanowiono iż Malcia rozpocznie 
kursa medycyny na uniwersytecie w Warszawie a później mo­
że na jednej z niemieckich akademji ukończy. Młoda student 

ka jęchala z rozmarzoną głową, rojąc plany przyszłości, pier, 
wszy raz opuszczała rodzinne miasteczko i najbliższą rodzinę — 
jednakże w Warszawie miała familię, siostię, ojca panią Leje 
Fajnblum, zamieszkałą na ulicy Gęsiej, gdzie będzie ulokowana 

jak w własnej rodzinie. Nie miała więc żadnego powoou do 
kłopotu. Po przybyciu i zapoznaniu się z familią ojca, zamie­

szkała malutki oddzielny pokoik i oddala się zupełnie nauce.
Uzdolniona niezwykle wkrótce zwróciła uwagę profesorów, 

ten i ów z kolegów studentów obserwował uroczą Żydóweczkę 

z cudnemi smutnemi oczyma, zawiązała też nieco znajomości 
lecz wychowana w zasadach skromności prawie polskich oby-
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czajów, przychodziła na zaproszenie kolegów.tylko w towarzy­
stwie drugiej koleżanki.

Życie upływało jej wesoło w towarzystwie kolegów i ko­
leżanek z których prawie połowa była hebrajskiego pochodze­
nia z różnych dzielnic Polski. Ale pomimo to pracowała nad 
sobą z uporem i uzdolnieniem swej rasy wyprzedzając wiedzą 
i nauką daleko koleżanki i kolegów innych narodowości.

Tak przemykały lata, — Malcia na każde wakacje przy­
jeżdżała do swej rodziny do S. a gdy nadchodził semestr wra­
cała do Warszawy.

Icusia nie spotkała nigdy przy swej bytności i pomału już 
też zapomniała o swym przyjacielu lat dziecinnych. Pani Do­
ra cierpiała na reumatyzm i rzadko się pokazywała na ulicy a 
wdzierać się do mieszkania państwa Fuglów i przypominać się 
ze znajomością uznawała teraz za niestosowne.

Malcia skończywszy lat 23, była na ukończeniu wydziału 
medycznego ostatni semestr postanowiła przebyć w Heidelber­
gu. Złożyła sobie pewien fundusik z korepetycji a także otrzy­
mała stypendjum z towarzystw hebrajskich jąko celująca 
studentka.

Przyjechała na święta Paschy i postanowiła przebyć dwa 
miesiące w rodzinnem miasteczku na łonie rodziny. W domu 
zmieniło się wiele; najstarsza Esterka rok młodsza od niej była 
już dwa lata zamężna. A młodsza Haja zaręczona z jakimś 
mniejszym handlowuern, reszta dziewcząt uwijała się żwawo 
pomagając matce, a było tego* drobiazgu jeszcze sześcioro.

Pewnego pięknego popołudnia wybrała się Malcia ze swo­
ją siostrą Hają na przechadzkę do dworca który właściwie był 
jedynym celem wycieczek całego miasteczka. Włożyła białą 
nulową sukienkę tanią, lecz dobize skrojoną przypięła wiązankę 
purpurowych świeżo rozkwitłych gwoździków do lewego ra­

mienia i uśmiechając się do swej odbitki w zwierciadle poszła 
wesoła i zadowolona użyć wywczasów i świeżego powietrza 

na łonie przyrody. Miasteczko bowiem obfitowało w ogródki 
i liczne udrzewienia ocieniające zapylone i zabrudzone ulice. 
Gwarząc wesoło obie dziewczyny zbliżyły się do budynku ko­
lejowego a wszedłszy przed ogrodzenie zaglądały ciekawie 

oczekując zbliżającego się pociągu.
Z hukiem i łoskotem wtoczył się pociąg kurierski z Berlina, 

rozgwar głosów w różnych językach, śmiechy, łajania, latanina



8

chłopców z wodą selterską i pomarańczami, wszystko to oży­

wiło nagle nudne i prozaiczne miasteczko.

Dziewczęta bawiły się doskonale, czyniąc dowcipne uwagi 

kosztem podróżnych. Niezauważyły iż od dłuższego czasu pa­

trzy na nie z wielkiem zainteresowaniem pewien młody blon­

dyn w złotych binoklach z małą wytworną walizą w ręku, 

bardzo semickiego typu.

Nagle usłyszały wesoły śmiech poza sobą, ktoś uszczyp­

nął Malcie w łokieć, a wesoły głos zawołał okropną polszczy­

zną z akcentem niemieckiem. Dżeń dobry panno Małczu! Ach 

psiepraszam, panno Małgorzato, poznałem panią chocz pani tak 

wypiękniała jak róże w rozpękwiczu. BAufgebluht“ dodał z 

uznaniem.
Malcia patrzała przez chwilę z rzetelnem zdumieniem. 

Jakieś niejasne wspomnienie przeszłości lat dziecinnych, uszczyp­

nięcie przypomniało jej ów wieczór gdy przyszła do państwa 

Fuglów pokazać się z srebrnem łańcuszkiem.

„Icuś“ zawołała radośnie! Pan Izaak Fugel, dodała przed­

stawiając siostrę. Rozmowa potoczyła się wesoło.

Icuś opowiadał o Berlinie — powodzi mu się znakomicie, 

Berlin to ziemia obiecana do której powinni dążyć wszyscy.

Jednakże o tern iż jest od pół roku zaręczony z panną 

Etelą Kohn zamilczał ostrożnie. Malcia spodobała mu się i po­

stanowił skrócić sobie nudy małomiasteczkowe i uprzyjemnić 

jej towarzystwem.
„Nu a pani panno Małgorzato jak sze powodży zapytał?’

„Za pół roku złożę egzamin lekarski i zostanę asystentką 

w jednym że szpitali odparła dziewczyna poważnie". „Unsin“ 

szepnął Icuś i skrzywił się niesmacznie.

Ogromna była radość w domu Fuglów z przybycia mło­

dego Izaaka. Malcia z powodu ciasnoty w domu rodzicielskim, 

miała wynajęty mały pokoik w jednej z oficynek małomia­

steczkowych.
Pan Izaak Fugel uznał za stosowne zamieszkać w hotelu; 

drażniły go ustawiczne stękania zreumatyzmowanej matki, 

przytem tlomaczył się licznemi interesami dla których krępo­

wać rodziców niemoże,
Pomiędzy Malćią a nim zawiązała się tymczasem ściślej­

sza przyjaźń i pewnego razu zaprosił Malcie do swego pokoju 

do hote, a także uczęszczał często wieczorami do pokoiku svcj 

przyjaciółki.


